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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

~„s TR AŻ AK'' 
L PIĘTKA, A. PLOSKI i G. SZOLOWSKI 

w Warszawie, 
Zarząd i biuro sprzedaży: ul. Król~wska 11. 

Telefon 110-46 i 205-25. 
Fabryka: ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

p<'leca 
SA~OCHODY POŻARNICZE różnych typów w wy­
konaniu nadwozi oraz całkowitego wyekwipowania 

przez naszą fabrykę. 
Samochód pożarniczy ze zbiornikiem wodnvm SIKAWKI MOTOROWE paitent „Rosenbauer" 

i sikawką motorową (wyrób własny), przyczepne 2-kołiowe i p·r.zeniośne. 
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Rok XV . Nr. 15. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 14 kwietnia 1929 roku. 

ORGAN GL ó W NE GO Z WIĄZ KU ST RA ż Y PO ż AR NY ·c H RZEC Z Y PO SP OL IT ,E J P OLS KIE J 

Jakich dowódców • cenimy. 
Niema chyb·a zapewne wśród dowódców strażac­

kich, świadomych swych zadań i swej roli organiza-­
cyjnej, takich oficerów i podoficerów strc;iży, ~tórz~­
by nie pragnęli szczerze i gorąco, aby z1ednac sobze 
jaknajwiększy posłuch u podkomendnych _.:.._ którzy.­
by nie chcieli być cenionymi · i miłowanymi przez tych, 
którym przewodzą. Każdy bowiem. dobry dowódca do­
ceniać winien, że tem łatwiej spełniać będzie on sam 
zadania, przypadaiące mu w udziale, gdy wszyscy 
strażacy, wchodzący w skład podporządkowanego mu 
zespołu, odnosić się będą do zarządzeń jego z ufno­
ścią i przychylnością, a i z najgłębszą wiarą, że za­
rządzenia te są celowe i słuszne. 

Dlatego też dobry dowódca nie omieszka wgłę­
biać się myślą i zastanawiać nad tern, jakie cechy do­
datnie ma on w sobie wyrobić, czem w postępowa­
niu swem ma się wyróżniać, aby mógł zasłużyć sobie 
na określenie, że stanął na wysokości swe·go zadania, 
że może być do niego w całej rozciągłości zastoso­
wana angielska świetna zasada: Hwlaściwy człowiek 
na wlaściwem miejscu". 

Dla dobrego dowódcy strażackiego nie jest więc 
nigdy rzeczą obojętną, jak odnoszą się doń jegra pod­
komendni. On zawsze stara się wniknąć w ich prze­
konania i poglądy, on dąży do zrozumienia sw~ ... ch 
ludzi, gdy pragnie, aby go oni rozumieli. 

Chcąc być, że tak powiemy, kochanym przez pod­
komendnych, chcąc, aby ci na każde skinienie gotowi 
byli w jednej chwili wydobyć z siebie jaknajwiększy 
wysiłek, byleby tylko spełnić zakreślone przez swe­
go zwierzchnika ·zadanie, dobry dowódca winien so­
bie zdawać jasno sprawę z tego, że musi się wyróżniać 
wybitnie w otoczeniu, któremu przoduje, tak pod 
względem zalet charakteru, jak też i wartości lacho­
wych zawodu strażackiego. 

Z rozległych pojęć o zaletach charakteru i war­
tościach lachowych wynikają właśnie liczne pierwia­
stki, które cechują dobrego dowódcę. Dalecy jesteśmy 
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od wyczerpujących rozważań na ten tema·t, gdyż na­
dają się one do szerszego omówienia, więc rzucamy 
tylko ogólne wytyczne. 

Cenieni są przez podkomendnych ci dowódcy, 
którzy: 

1) posiadają jasne wyobrażenie celu, do 
którego dążą, umiejąc zwięźle określić, czego od nas 
oczekują; 

2) umieją zaprawiać nas w slużb·ie strażackiej, 
działając przytem własnym przykładem; 

3) wyróżni aj ą się umiejętnością organi­
zowania i rządzenia, a więc uwzględniania i wypełnia­
nia różnorodnych składników tych zadan; 

4) są z do 1 n i przewidywać, to znaczy zapo­
biegać w organizacyjnej pracy strażackiej WS'zystkie­
mu temu, co osłabiałoby normalny rozwój tej pracy, 
a zaś w akcji ratunkowej na polu _walki z pożarami 
temu, co wywołałoby niepowodzenie tej- akcji,· 

5) są sprawiedliwi i bezstr.on.n.i w 
rozpatrywaniu i roztrząsaniu wszelkich spraw, zwią­
zanych ze służbą strażacką i ze wzajemnem współ­
życiem członków zespołu; 

6) wierzą w swoje zadanie, a tę wiarę umie­
ją w nas ugruntować. 

Dowódców, wypełniających te najważniejsze za­
dania, zawsze cenimy, bo tacy nas tylko „porywa­
ją" ku sobie. Zdobywamy się wzgledem nich na bez­
graniczny posłuch i posłuszeństwo: przez przywiąza­
nie i ufność wydobywamy z siebie ochotnie jaknaj­
większy wysiłek i samozaparcie się w pracy. Kocha­
my ich za beżstronność i sprawiedliwość, a nade­
wszystko za owoce ·osiągniętych doskonałości. 

Niech więc każdy z Druhów Dowódców na wszyst­
kich szczeblach hierarchii strażackiej nieustanną pra­
cą nad sobą zasłuży sobie, by go _ceniono, słuchano 
i kochano. 

· S. Pągowski. 
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fi łów o e n ie~ om ag a n ie Hr aż y ~o i ar u y l ~. 
Z tytułu sądząc 1 niejeden z Dru­

hów pomyśli zapewne: „Cieka~ 
we, które to niedomaganie jest 
gfowne?" 

A ja nie mam zamiaru odkrywać 
Ameryki. Majem zdaniem, głów­
nem niedomaganiem · straży po­
szczególnych, a .nawet i Okręgo­
wych Związków Straży są sprawy 
finansowe, budżetowe i bilansowe. 
Spróbuję ująć te bolączki w jedną, 
określając je mianem uporządko~ 
wanie skarbowości straży. 

W roku ubiegłym piszący te sło­
wa zlustrował 55 straży w jednym 
powieicie, a róiwnież wiele straży i 
w innych 'P'Owiatach. Daje mi to 
po ds ta wę moralną i formalną do 
krytycznego poruszenia wielu 
str.::m działalnnści straży wiej·s.kich 
i miasteczkowych. 
Każdy z naiS wie, że straż za­

kłada się dl.a pewnego określone­
go celu. Również każdy z nas wie 
i wiedzieć powinien, że aby osiąg­
nąć ten cel, trzeba zmierzać do 
niego pewnemi drogami, używać 
pewnych środków i sposobów. 

Ce'lem straży ,jest ratowanie ży­
cia i mienia bliźnich. 

Drogi, sp.o•soiby, środki i formy 
to należyte wy1szkolenie drużyny 
i zaopatrzenie jej w niezbędne na­
rzędzia i uzbrojenie, no i - zapo~ 
minać o tern nie wolno - moral­
ne i etyczne podnies:enie druży. 
ny na wysoki poziom. 

Praca straży rozdzielona jest 
pomiędzy Zarząd straży z członka­
mi popierającymi i Radę Sztabo­
wą z członkami czynnymi. 
Gdybyśmy pomiędzy strażami 

zarządzi'li plebiscyt w .sprawie in­
tensywności pracy zarządów i rad 
sztabowych, to napewno w wyni­
ku orkazałaby się większość, re­
prezentuiąca zdanie, że Rady 
Sztabowe i członkowie czynni le­
piej wywiązują się z przyjętych na 
siebie obowiązków, niż Zarządy 
i członkowie popierający. 
Są wprawdzie wyjątki pod tym 

względem i dlatego tym wy­
jątkowym jednoistkom należy się 
uznanie i rozgłos, istawiane bo­
wiem być one winny za wzór i za­
chętę dla innych, ale jeżeli chod.d 
o przecięfoą, to, .ja przynajmniej, 
zdania zmienić nie mogę, twier­
dząc , że praca Zarządów straży 
je.st nangół mniej intensywna. 
Zauważyć przytem na'leży, że 

gorsze pełnienie swych obowiąz-
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ków przez część „cywilną" straży 
pochodzi jednak nie tylko z jej wi­
ny, a le i częściowo z winy władz 
zwierzchnich zrzeszonego stra­
żactwa. Nie chcę być gołosłowny, 
więc proszę zważyć · co następuje. 

Naczelników straży k,ształcimy 
fość usilnie, za1biegliwie, troskli­
wie i wytrwale. Urządzamy dla 
nich kursy dwutygodniowe, dzie­
sięciodniowe, ośmiodniowe i t. p. 
Podoficerów straży kształcimy 
również na kursach, odprawach i 
przeszkoleniach. 

A drużyny szkolimy na zbiór­
kach, ćw.iczeniach, zawodach re­
jonowych, okręgowych i wyżej, 
na manewrach, ćwiczeniach tak­
t vcznych i alarmach, no i Bóg 
wie, w jaki jeszcze ·spo1sób - bo 
któż odgadnie, co zażartemu in„ 
struktorowi z gronem dobranych 
naczelników do głowy przy;jdzie. 
Zg6dźmy ·się na stwierdzenie, 

że szkolenie straży odbywa się już 
niemal normalnie i zada wa'lająco 
na całym terenie pracy organiza­
cyjnej. 
WYJPosażenie w sprzęt i uzbro­

jenie również wkracza na drogi 
normalne, celowe i praktyczne. 
Przykł.a·d: P. Z. U. W. nie daje na 
„błyskotki". Samorządy dość 
chętnie dają ,na fundamentalny 
garnitur rekwizytowy straży, a 
związki prawie że należycie spo„ 
pularyzowały potrzebę dużej ifo­
śd węży tłocznych i odpowiednią 
ssawnych, minimalną ilość beczek 
na kalŻdą sikawkę, pra.ktycznośÓ 
tłumnie, racjonalnnść zbiorników 
wody i t. p. 
Więc wyszkolenie i wypoisaże­

nie znajduje ·się w stadiium rozwo­
jowem celowo .kierowanem przez 
~zynniki do te·go powołane. 

I tu dochndzę do rzeczy najbar­
dziej przez władze związkowe za­
niedbanej. 

Kto gdzie należycie uczy Za­
rządy straży tego, co i jak mają 
robić, jakie ich są statutowe, re­
gu'laminowe i życiowe obowiąz1ki 
wobec straży, na 1czele kitórej one 
stoją , nieraz z wielką powagą i 
godnością oraz z jaknailepszemi 
~hęciami? W ogóle pragnę się za­
;trzec, że nie myślałem o złych 
chęcia·ch u naszyich Zarządów i nie 
złe chęci są przyczyną niedost.a„ 
tecznej pracy tych Zarządów. 

Chodzi mi jednak o zwrócenie 
uwagi na bardzo ważną sprawę, 

ja.ką ~est należyta praca Zarząd6w 
i członków P'Opierających. 
Zarząd dzieli pomiędzy siebie 

pracę, obdarza odpowiadającemi 
pracy godnościami i zaszczytami 
poszczegó1nych członków. I tu wi­
dzimy czasami dziwne zjawiska. 

Kto jest prezesem straży - o 
tern przeważnie ogół wie, kto se­
kretarzem - również, natomiast, 
kto jest w straży skarbnikiem, o 
tern wiedzą tylko wtajemniczeni, 
wiedzą jedno1stki. 

A przecież skarbnik - to funk­
cja, to godność, to zaszczyt, to 
zaszczyt czołowy, to mąż przy­
szłości w naszych strażach, zysku­
jący .sobie 1pierwszorzędny głos w 
organizacji, jaJk minister 1skarbu w 
Państwie, które chcę gospodarczo 
stanąć na nogi. 

Nie wiem, jaik tam na1sze władze 
zmienią nowy statut ·straży, c·zy 
pozostawią Zarządy, czy nie, czy 
przeistoczą je w 1akieś komitety 
przyjaciół straży. Wiem tylko, że 
pomyślny r.ozwój straży, że ipo­
sta wienie ich na nogi gospodar­
czo, że przyjście kwitnącego „zło­
tego wieku" w strażach zależne 
będzie od talentów skarbnika, od 
jego energji, zapobiegliwości, prze" 
zorności, umiejętności wyszukiwa­
nia źródeł dochodów i osz,czędne­
go, ale ce'lowe~o administrowania 
niemi. 

I dlatego wybaczcie mi Druho­
wie Preze·si, rozsiani po całym ob­
szarze Rzeczyposipolitej, wybacz­
cie mi i inni dygnitarze strażaccy, 
to, że swoje dalsze skromne uwa­
gi rozpocznę od druha skarbnika, 
od tego, ukrytego w trawce, fijoł­
ka, którego musimy wydobyć ina 
światło dzienne, postawić na o„ 
czach wszystkich i grzmotnąć o­
krzykiem, który aż o niebiosy się 
odbije: „Skarbniku, w t01bie nasza 
słuszna nadzieja!". 

A. N. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
najtrwalsze} i na]tańszei ognlcodporne1 
PAPY DACHOWEJ 

„GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowaną 
broszurę 

jak kr7ć dach7 
FABRYKA PAPY w SIERADZU „GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 
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Ratowanie zwierząt. 
Podczais walki z żywi!Ołem poża­

ru, szczególnie przy pożarach wiej­
skiich, gdzie żywioł ten ma dużo 
strawy łartw0ipa1lrnej i dość prędko 
się rozszerza, pochłaniając nieraz 
w ciągu paru minut szereg budyn­
ków gospodarczych, staiją nieraz 
straża•cy wobec zadania ratowania 
zagro.fonych zwierząt domowych. 
Zachodzi wtedy konieczność jak­
najszybszego wyratowania tych 
zwierząt, które wszak zazwyicizaj 
pozostają na uwięzi, oo grozi im 
spaleniem się żywcem. Dlatego 
też z pobudek ogólno - ludzkie~ 
etyki, jak niemniej i zasad ideolo­
gji strażackiej, jedną z najpierw­
szych czynności ratowników, przy­
byłych na miejsce ipożaru, jest 
przeprowadzenie wywiadu czy za­
grożiony jest inwentarz żywy oraz 
w1s~częcie odpowiedniej akcji ra­
tunkowej. 

Ratownik ipowinien zdawać so­
bie siprawę, że zwierzęta w gnspo­
darstwie d:omowem istanowią war­
tość 'znaczną, a dla dotkniętego 
klęiską pożarową wartość ta wzra­
sta jeszcze więcej. Tak np. dla 
drobnego rolnika utrata konia, ja­
ko siły piociągowej w praicy na ro­
li, jest zazwycza~ bardzo dotkliwa 
i uniemolŻliwia szybsze p.odź·wignię­
de zni,sziczoineigo ipo·żarem gospo­
dartstwa. Pozatem szczególna tr01s­
ka ratowników ·o zwierzęta domo­
we óest wskazana jeszcze i z tego 
względu, że zwierzęta te nie są 
za1zwyczaj ubezpieczone i stąd też 
pogorzelec nie otrzymuje naj1czę­
śdej odszkodowania, któreby po­
zwo1iło mu wyrównać choć czę­
ściowo poniesione w tym zakresie 
straty. 

Strażak przed wkroazeniem w 
celach ratunkowych do zagriożo ... 
nego pomieszczenia powinien po­
myśleć również o zabezpieczeniu 
sobie odwrotu chociaiJby przez 
prtzyczepienie s10bie do pasa linki 
bezipieczeństwa, któred drugi ko­
niec trzyma nazewnątrz inny stra­
ża1k, gotowy w każdei chwili oka­
zać 1pom.oc ratownikowi znajduią­
cemu 1się wewnątrz pomieszctzenia. 

W celu zabe~pieczenia 'sobie 
oddechu i oczu od dymu wskaza­
ne jest używanie przy ratunku 
zwiet'1ząt, gdy zachodzi tego po­
trzeba, maski iprzeciwdymnej, 
specjalnego aiparatu tlenowego lub 
też respiratora i okularów. W bra­
ku ty.eh środków można stosować 
inne ·zaistępcze, a więc np. jeżeli 
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chodzi o krótoką •chwilę w1strzymać 
zupełnie nddech, lub te1ż przewią­
zać usta i nos kawał·kiem tkaniny 
lnianej czy ba wełnianej nasyconej 
octem z wodą lub też w ostatecz­
ności samą wodą. 
Przebywa~ąc w zadymiQnem po­

mieszczeniu, winien ratownik 
fozymać twarz nisko, 1ponieważ pe­
wien 'Zapa.s powietrza świeższego 
gromadzti się zwykle od dołu, gdy 
natomiast dym i gorące powietrz(> 
kioncentrują się zwykle u góry. 

Dla uodpornienia swego 
zwierzchniego ubrania od możli­
wości zapalenia ,się, pra:ktyczine 
jest spryskiwanie w porze letniej 
munduru ratownika wodą lub te1ż 
nałożenie na kasik i p'lecy zmoczo­
nego worka, zło1żonego w formie 
kaptura, temwięcej, że worek ten 
może się przydać ratownikowi 
podczas samego ratowania zwie­
rząt. 

Na wstępie ninieószyich uwag w 
sprawie ratowania zwierząt dodać 
należy, że w tych wypadkach, 
gdzie wyprowadzenie przez ratow­
ników zwierząt z zagrożonych 
pomieszczeń .staje się niemożliwe, 
konieczne iesit chocia;ż zwolnienie 
zwie1 ząt z uwięzi, oraz pozosta~ 
wienie otworem wszelkich wyjść, 
aby zwierzęta mogły ostatecznie 
same, parte iŻarem, uwolnić się z 
pożogi, a więc żeby w żadnym ra­
zie nie płonęły one żywcem z wi:t 
ny c1złowieka. 

Strażacy - ratownicy winni 
również za wsze pamiętać o tern, 
że po wyiprowadzeniu zwierząt z 
płonących lub zagrożonych po­
mieszczeń, wszelkie we1jśda do 
tychże powinny być . pozamykane, 
aby zwierzętom uniemo·ż'liwić 
wstęip do 'tych pomieszczeń. Poza ... 
tern wyratowane zwierzęta winny 
być umieszczone odrazu w innych 
zamkniętych pomieszczeniach, cał­
kowicie zabezpie·czonych od poża­
ru, względnie powinny być przy. 
wiązywane do płotów, słupów, 
wozów i t. p., zna~dujących się w 
dostatecznem oddaleniu od miej­
sca pożaru i przytem położonyd 
w odwrofoei stronie niż kierunek 
wiatru, roznoszący iskry i głow­
nie. 

O ile przytem zwierzęta po wy­
ratowaniu nie są oddane zaraz pod 
opiekę ich właścicielowi, wówcza~ 
winny one zoistawać pod dozorem 
straży, która musi istarać się o 
ja1knaj1szybsze przekazanie tego do­
zoru organom 1policji lub admini­
sitracyjnym. 

W miei·sicacli, w których ratio­
wan:e zwierząt połączone je.st ·Z 

niebezpieczeństwem dla ratowni­
ków, akcja ratunkowa musi być 
przez kierownidwo tak rozplano­
wana, aby w każdej chwili można 
było przystąipić do zaatakowania 
odpowiedniemi siłami i środkami 
tych pom:eszczeń, w których za­
grożone zostałoby nagle życie ra„ 
townitków. 

Ratowanie koni i zwierzqt 
pociqgowych. 

Konie, które należą be.zspornie 
do naj1pożyteczniejszych zwierząt 
w gospodarstwie rolnem, nie dają 
się często wyprowadzić ze stajni 
osoho:m obcym i dlate,go wskaz.ane 
jest, aby przy ich ratunku w mia„ 
rę możności pomagali d ludzie, 
którzy ,stale z temi końmi ohcują. 
Konie narowiste bardzo. często nie 
dają 1się wy;prowadzić ze ,stajni na­
wet ludziom, Mórzy przy nich 
pracuią i dlatego -też nieraz trzeba 
się uciekać do różnyich sposobów, 
ułatwiaijących dokona.nie t~i czyn­
ności ratowni1czej. 

W tych wypadkach należy za­
rzucić na łeb kon:a od tyłu worek 
lub płachtę, aby zakryć wzrok ko­
nia przed blaskiem ognia, a przy­
tłumić dO'chodzące do uszu konia 
odgło.sy krzyków, jakich nie bn.k 
na miefscu wypadku i starać 1się 
w ten SjpOsób wyprowadzić go ze 
stajni. Można też założyć linkę 
pod { ylne nogi .konia i pociągaiąc 
lub szarpiąc za obydwa jej końce 
z przodu, drażnić konia i zmusić 
go do wyjścia. Można również 
stras.zyć konia z tyłu zwartym 1prą- . 
dem wody z prądownicy lub z wia­
dra. Skuteczne .okazuj.e się nieraz 
trąbien:e do ucha tl1Partego zwie­
rzę'C'ia sygnałówką lub dzwonienie 
dzwonkiem i t. p. Na1o;gół ,jednak 
bardzo częsito skutkuje pociągnię­
cie z powrotem 01pornego konia 
do stajni, 1obrócenie go .zadem do 
wyj,ścia i wyprowadzenie tyłem. 
Nieraz przytem uidaje 1się wo~nky 
uspokoić wystraszonego 1konia gła­
skaniem lub 1spokojnym głosem. 

RatU1jąc konie z większych sta­
ien , trzeba najpierw uwzględnić 
konie 1stojące dale,j od wyjść lub 
w miejscach bardziej zagrożonych. 

W stajniach zariodowych trze­
ba starać się o wcze,śnieisze 
wyprowadzenie sztuk bardziei 
wartościowych. W stajniach ka. 
,waleryiskich, wojskowych i wyśd­
gowvch należy również ratować 
naipierw konie o więk1szei warto­
ści , przyczem należy pamiętać, że 

213 



konie wierzchowe łatwieij jest nie­
raz wyprowadzić rpo nałożeniu sio­
dła i uzdy. 

Konie pociągowe dają się rów­
nież łatwiej wyprowadzić po nało­
żeniu uprzęży, a konie t. zw. for­
nalki należy nieraz wyiprowadzać 
parami luib nawe1t czwórkami. 

Muły i osły są u mus mafo uży­
wane. Nao1gół dadzą się do nich 
zastosować te same sposoby co i 
do koni, przyczem jeśli chodzi o 
osły, to te najłatwiej można wyprn-{ 
wadzić z za,grożonego pomieszcze­
nia tyłem. 
(dok. na1st.) A. Truchliński. 

\V sprawie Żeńskich oddziałów przy strażach 
Zfibrnl glos J. -F. Ks. Biskup Czc;stoc:howski 

J ,ako niez:wy.kle ważki przyc·zy­
nek do zagadnienia organizacili żeń­
skich oddziałów przy strażach po­
żarnych ochotniiczych (.patrz arty­
kuł w Nr. 9/10-ym z roku bież.) za­
notować tu wypada obszerną 1opi­
nję w tej sprawie J. E. Biskuipa 
C.zęstochoW'skiego Ks. Teodora 
Kulbiny, który, jak się .dowiaduje­
my, w piśmie z dnia 1 ... go kwietnia 
r. b. do- Związku Straży PQżarnych 
woj. Kieleckiego, wy,powiedział 
swe cenne zapatrywanie w sło­
wach następuiją1cych. 

11Myśl tworzenia żeńskich od- · 
działów przy strażach poiŻarnych 
je1st niewątpliwie śmiała, trzeba. 
j~dnak przy:znać, że jest pożytecz- · 
n,:i. i aktualna. Oddziały te w wy­
sokim stopniu mo·gą się rprzyczynić 
do· zrea1izowania i rozszerzenia 
owych wzniosłych celów społe'Cz­
ny;ch , którym Straże Pożarne służą 
z tal iem poświęceniem i pożyt­
kiem publicznym. Należy nawet 
powiedzieć, że jedynie ,żeńskie dru­
żyny strażackie mogą spełnić pew­
ne zadania, leżące w zakresie dzia­
łalności Straży Pożarnej, których 
mę:s1kie drużyny albo wcale nie 
mo·gą spełnić, a1bo nie tak diohrze. 
Bo są to zadaniat do których wła­
ściwie powołana ~est kobieta. 

Istnieie wszelako obawa, która­
by mogła . i _J)'Owinria :przemawiać 
przeciwko t~rzeniu żeńskich dru„ 
żyn strażackich, a mianowicie, by 
nie wyznaczono im celów i zadań, 
którelby stały w przeciwieństwie 
do nafory i powołania kobiety, by 
przy przysposabianiu do służby :-iie · 
stosowano metod i ćwiczeń, któ. 
reby nie odipowiadały godności ko­
biecej. 

T10 też z wielką uwagą przeglą­
dałem Regulamin dla żeńskich od­
działów 1strażackich (patrz ,,Prze­
gląd Poż." Nr. 9110-y - Przyp. 
Red.), wyprncowany i przyjęty 
przez Związek Kielecki. Z rado­
ścią mogłem 1stwierdzić, że nie za­
wiera niczego, ooby dało powody 
do takiej niewątnliwi'l usprawie-
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dliwionej obawy. Talk wymienione 
tam cele i zadania, ja·k też 1sposo­
by iprzygot·owania do służby i ćwi­
czenia przepisane nie przekracza­
ją granic wskazanych dla płci żeń­
skiej przez samą naturrę i tradycję 
chrześcijańską. Duch zaś, który 
ma być pielęgnowany w tych od­
działach jest chrześici~ański, nara~ 
dowy i społeczny. 

Wobec tego nie mam powodu, by 
przeciwdziałać tworzeniu żeńskich 
drużyn strażackich, ale przeciwnie 
mogę to nowe dzieło tylko polecić 
i życzyć mu pomyślnego rozwoju. 
Czynię to tern chętnie; wierząc, że 
świetna tradycja i zdrowy duch, 
jaki panuje dotąd w Strażach Po­
żarnych w Polsce jest dostateczną 
gwarancją utrzymania ruchu żeń-

. -skich straży pożarnych w wyżej 
wspomnianych granicach. 

Przy.tern wyrażam nadzie~ę, że 
żeńskie drużyny strażackie nietyl-

. ko nie będą przeciwdziałały Sto­
warzyszeniom Katolickiej Mło­
dzieży Żeńskiej, ale przeciwnie 
współdziałały z niemi i nawzajem 
się pojpierały. 

Pozwalam sobie przy tej sipo­
sobności zwrócić uwagę na uchwa-.. 
łę zeszłorocznego Kongresu Eu„ 
charys1tycznego w Częstochowie, 
a mianowicie, by tak żeńskie, jak 
męskie oddziały istraży pożar11ych 
nie urządzały ćwiczeń w niedziele 
i dni świąteczne w godzinach, w 
ktÓ:r~1ch odprawiają się nabożeń­
stwa . 

Notując tu z prawdziwem .zado­
woleniem powyższe poglą1dy J. E. 
Biskupa Częstochowskiego, wyra­
żamy zarazem nadzieję, że te świa­
tłe poglądy przyczynią się bezwąt­
pienia znacznie ,do ugruntowania 
tak w kołach samego strażadwa, 
jak i w ,społe-czeństwie, tej donio­
słej roli, jaką spełnić ma.że kobieta 
-polka w bezpośredniej ak1cji opa­
nowywania klęsk pożarowych oraz 
w zak~esie łagodzenia skutków 
n'ieszczęść, jal<ie .~ię z -. ą klęską 
łączą 

-f rha ziazdn w I nry nie. 
Choć wiele już czasu upłynęło od 

wyistąipień drużyny polskiej na 
konkursie międzyinarodowym w 
Turynie i zarówno radość z trium­
fu polskich strraża.ków, jak i różtne 
drobne zgrzyty i dys·onanse, wy­
wołane tą wyiprawą, powlokły się 
mgłą oddalenia, nie możemy sobie 
odmówić pTzyjemności powróce­
nia raz jeiszcze do tego ważnego 
w życiu pol1Skieg'O str.a1żaictwa wy­
darzenia, tembardziej, że ·chodzi tu 
właśinie o radość, a nie o zgnyty. 
Leży t10 już w naszym charakite-­

rze narndowym, że wrażliwi je-
. steśmy niezmiernie, może nawet 
cza'Sem nadmiernie, na opinję 
ohcych. Jeśli z jednej 1strony jest to 
obj·aw ujemny, gdyż dowodzi bra­
ku dumy narndowej i pewności 
siebie, to z drngiej strony wrażli-

. wość na krytykę obcyich może 1być 
często pożytecz1na, gdyż ohcy ·zaw­
sze surowiej sądzą i łatwiej do­
s!łrzegają braki i .niedomagania, 
któryich my sami mo.gilibyśmy nie­
raz nie dostrze1c, 

Jeśli więc tak bardzo dbamy o 
to, o? obcy o na1s powiedzą, jakże 
przy1emną rzeczą jest dQWiedzieć 

. się, że opinja ich wypadła pochleb­
nie, że umie'li oni ocenić nasze wy­
siłki i osiągnięte przez .nas ciężką 
pracą rezulttaty. 

Mamy właśinie przed ·sobą S1pra­
wozdam1e z ikonlkursu w Turynie, 
ogł,oszone w „Prevention du Feiu" 
przez jedneg10 z najtężiszych fa­
chowców istrażaickich we Francji, 
p. inż. P. Vamginot'a. AwtoT z wiel-

. kim entuzjazmem opi1suie swoje 
w;aż~rnia ze zjazdu, podkreślając 
w1elik1 r.ozmach organizatbrów, 
którzy kosztem wielkiego nakłaidu 
JJracy i środków finansowych 
stwO'rzyli dzieło . impo-nujące, za­
równo efe1ktem zewnętrznym, jak 
i wartościami faichowemi. 

W śród tych ·słów, nace"chowa­
nych g·orącem uznaniem dla go­
spodarzy zjaz1du, .znajdujemy na­
der pochlebną wzmiankę o pol­
skiej drużymie reprezentacyjnej, 
która według 1słów aufora, wyróż­
niała się 1swą liiczebnnścią i posta­
wą. Sz1czególiniej zailIIllPonowali po-
.lacy swemi ówiczeniami. Przyta­
czamy itu do'Sfownie U1stęp, 1poświę­
cony wystąpieniu na1szych . dzie1-
nych ·strażakó1w. · 

· „ćwiiczenia drużyny ipolskiej zo­
stały w sz1czegól1ny spo1sóh i zupeł­
nie za1służenie wyróżnione. Wyko­
na.ne przez ludzi młodych, silnych 
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i pełnych zapału, przedstawiały 
one bardzo piękny wi1dok". 

W dalszym ciągu artykułu aut.or 
raz jeszcze podkreśla dobre wra­
żenie, jakie z11obiła na nim 1porsta­
wa drużyiny polrskiej i dobór ludzi, 
k1tórzy tę drużynę składali. Uważa 
on to za dowód, że straże polskie 
dysponują licznym i warfośdowym 
materjałem ludzkim, skoro mogły 
tak dobrany oddzia1ł wy.stawi~ 

Pochłebne te słowa zabarwione 
są pewną dozą smutku, że straże 
francuskie pod w~ględem ma·terja­
łu ludzkieg.o zinajdują się w sytua­
cji o wiele mniej korzyistnej. Skar­
ży się attltor, że młodzież francu­
ska niechętnie wisrtępuje w szeregi 
S'traży, gdzię wymaga się od człon­
ków dyscypliny i poświęcenia. 

Opinja wybiitineg·o i znrunego fa­
chowca, jaJkim jest p. inż. Va,nginot 
jest ·dla dzielnej drużyny Łódzkiej, 
któ~a tak g.odnie repTezeintl()'wała 
strażadwo (l>Ol1skie, 1ednym wię­
cej liisrtkiem do wieńca sławy, zdo­
bytego dzięki usi'Lnej pracy tak do­
wództwa, jak i wszyis1tkich dru­
hów - strażaków. 

Sprawa subsyd{owa­
nia straży przedmio­
tem obrad senatu bel-

gijskiego. 

„Le Pompier Belge" w N-rze 1-
z .r·oku bież. zamieszicza przemó~ 
wienia, wygłosz1one w senade na 
po1siedzeniu w dn. 5 lutego r. b. 
przez dwóch sena torów: baroina H. 
de Keriehove ·d'Exaerde i kpt. F. 
van Schoor'a, k1tóTZy przy dyskusji 
nad lbudżei:em Mini·ste11stwa Spraw 
Wewnę:trz.nyich i Hygie1ny d'Omagali 
się podwyższenia kredytów na po­
pierrunie akcji obrony .pq:eciwpo, 
żarowej. 

Pierwiszy z wymieniony•ch wyżej 
w dłuiJszem 1przemówieniu moty­
wował konieczność wydatniej1szet 
pomoicy pań's•twa dla gmin, naby­
wających narzędzia prożar111e. Po ... 
pierają1c 1stalilowisko zaięte w tej 
spr a wie prze·z Król. Belgii1ski Zwią­
zek Straży Poż. domagał się 
zwiększenia kredytów na te.n cel 
z 53.000 na 91.500 fr., dowodząc, 
że udział państwa powinien po­
kryć c·onajmniej ~ k.o:sztu naby­
wanych narzędzi. Mówca podkre­
ślał, że wobec projektowanej re-. 
formy organizacji pomocy przez 
wprowadzenie straży rei·onowych 

Nr. 15 

Zwycięska drużyna strafacka w tegorocznym marszobiegu ,,Sulejówek-Belweder''. 

Drużyna Ochotniczej Straży Pożarnej w Król1owej Woli (pow. Rawskiego), kt6ra, 
uc.zestnicząc w dniu 1'9-ym marca r. b. w marszobiegu ,Sulejowek-Belwede·r", 
z.dobyła z pośród drużyn sfrażaokich pierwsze miej.sce uzyskując czas 2 go­
dzimy 27 minut i 36 sekund, a w nagrodę . puhair, ofiar>owany przez Główny Zwią­
zek Straży P.oż. R. P. Na ilustraocji naiszej siedzą pośrodku od lewej d.ruho­
wie: powiaitowy instr. poiż. W. Wrześniak wice-ptezes zwycięskiej Straży -

.M. Pakiowski i na·czeln.i1k Straży J. Mazur. 

dążyć należy do naih~wamia jedy„ 
nie narzędzi motoiriowych i że po­
moc państwa pójść wi1Tuna wyłą1cz­
nie w tym kieruruku. 

W dalszym ciągu mówca moty­
wował konieczno·ść podwyższenia 
suibwencji dla Król. Związ1ku Stra­
ży P.oż., który na podstawie de­
kretu z dn. 4 maja 1926 r. pmwa­
dzi prace irnspek·cyjrne w strażaich 
p·Dżar.nyich. Ws ta wio na do budżetu 
na ten cel suma 1500 fr. je1st zniko­
mo mała, jeśli się uwz.ględni, że 
całość budżetu Związku, p.okry­
wanego ze składek dobrowolnych 
członlkó1w do·sięga 30.000 fr . Rów, 
nież k·onieczne jest wsfa wienie do 
bwdżetu subwencji dla kasy wza­
jemnej !J20mocy dla strażaków i ich 
r.odzilll. Ka1Sa ta jest jedynym środ­
kiem zabezpieczenia wdów i sie­
rot po strażakach, gdyż oprÓrcz 
strażaków zawodowych, którzy ja­
ko funkcjonarjusze gmin korzysta-

ją z ubezpieczeń społecznych, po­
zostali strażacy nie są zabezpie­
czeni przez żadne przepi1sy praw­
ne. 

Żądana na ten cel suma 1000 fr. 
stanowić będzie dowód, że pań ... 
stwo popiera i aprobuje pro•wa­
dz.oną przez Związek akcię wza­
jemnej pomo.cy. 

Kpt. van Schoor popierając 
wnioski Związku Straży Poż. przy­
pomniał zasługi teg·o Związku po­
łożone w cza·sie kata·strnf powo ... 
dzi, które nawiedziły Be'lgję w la­
tach 1925 - 26 i 1928. Związek 
zorganizował wó1wcza1s nadzwyczaj 
sprawnie akcję pomo1cy. Sztab 
Związku przy pomocy doskonale 
zorganiz·owanej służby ala,rmowej 
kierował do zagrożonych miejsco­
wości licżne drużyny strażackie, 
k1tóre oddały ol1brzymie usługi 
przy ratowainiu ludności i dobyt­
ku. Zasługi 1straży rnstały wów­
czas uznane ipirzez ministra spraw 
wewnętrznych, który na pnsiedze­
ni u senatu dał ·wyraz uznania rzą, 
du dla bez~nteresownej pracy ra­
towników. 

Mówca domagał się od rządu, 
aby okazał swą wdzięczność dla 
zasłuż.onej organizacji strażactwa, 
akiceptują,c żądane podwyżki w 
budżecie państwo1wym. 

Mirad. 
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f nstrukria przygotowywania przez straże Iudnoś[t do obrony pneciwguowei. 
Związek Okręgowy Straży Poż. 

pow. Łódzkiego wydał npracowa· 
ną prze·z druha st. i1ns.truktora M · 
Kulę 1 ,lnistruk1aję przygotowani<: 
do obrony ludnofoi cywilnej przez 
och. straże ,pożarne na wyipadek 
wojny chemicznej". 

linstruk1cja ta zys·kała sobie u­
znanfo władz wojskowyich i została 
przez niektóre D. O. K. zalecona 
jako wzorowa. Chcąc zapoznać 
naiszych Czytelników z jej treścią, 
poda,jemy ohszerne ie~ streszcze, 
nie. 
Ak1cję siwą przygotowywan1a 

ludności do obrnny na wypadek 
wojny chemicznej prowadzi Zwią­
zek Okręigowy Łódzki w porozu­
mieniu z władzami administracyj­
nemi i samorządowemi. W &jd 
gmin polecają sołtysom zwołanie 
w okreś1ony1ch teirmina1ch zebrań 
gromadzkich we wszystkich 
w.sia.ch posiada,jącyich straże, oraz 
pobl1is'k1kh1 którytch gromady obo­
wią1zane są ido przybycia do wsi 
posia1dlającej 1straż, a odległej me 
więcej, 1ni1ż o ki:lometr. Straż, w 
myś1l poistanowień oma wianej in­
st:ruk1oj!i.1 urząidza alarm 1przy po­
mocy sytg•nalizacji dźwiękoweL a 
wię1c przez ·dzwonienie w za wie~ 
szone w rMmytch punikbch na 
drzewach lub ścianach domów ka­
wałk1i 1s;zyn1 ilemiesze i t. p. ewen­
tualnie przy pomocy 1dzwonów ko­
ście1lny1ch. Ludność wisi, up1rzeidnio 
powia1d'.omiona przez sołtysów, 
zh!ie·ga się ina alarm na 1wyznaczo­
nym plaicu, najleipiej przed remizą 

_straży. 

Naczelnik straży wygłasza do 
zebranych krótkie przemówienie 
wstępne, poeizem odezyitu,je spe­
cjalnie opracowany referat o obro­
nie przeciwgazowej. Nastę1pnie za­
demon1strować naileży sposoby o­
bro1ny pneioiwgazoweq, a mianowi­
cie: ,samoobwnę ludzi nieposia,da­
jąicych masek, zaskoczoinych przy 
pracy w polu; obrony zwierząt; 
przewiefr1zanie pas.zy ; zabezpie­
czenie ma1szyn i narzędzi przez 
smarowa1nie i1ch tłuszczem. 
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W tym celu pirzyigofować należy 
worki do zak:ładania na pyski 
zwierząt, wyłożone wewnątrz sia­
nem, stożek siana iluh ·słomy, 
wreszde j 1ak.ąkolwiek ma1szynę z 
częściami żelaznemi 1i kHlka żelaz­
nytch narzędzi. 

W ·dails,zym dągu pokazać nale­
ży obrnnę zbiorową ludrności w 
schronie miz~dzonym w re:mi~ie, 

. wz,glęidnie zbudowamym w ziemi 
·obok remizy. 

Należy przytem po·kazać szc1ze­
,gółowo: budowę fiHm, UJsz,czelnie­
nie sichronu iprzy pomncy glii.ny, :za­
bezpie1cze1n:ie wejścia do 'Schronu, 
możliwie po1dwój!nego z uwzględ­
nieniem korytarza i posterunków, 
zaibezlP~erczenie wapnem · chloro­
wem terenu przed wej·ściem (moż­
na przy pokaJZ1ie użyć zwykłego 
wapna). 

Wiszysrtkie wymienione wyzeJ 
czynności nalelŻy demonstrować 
obrazowo, objaśniając o koniecz­
ności 1 idobryich skutka,ch takich 

' zabezipie1czeń. Należy wyiaśinić, iż 
budy.n1ki 1dre1winiane na rs1c:hrony się 
·nie naidają, a tembarid!zie~ dreiwnlia­
ne SZOIPY z desek. 

W dal·s;zym dągu instmkcja za­
wie1ra 1ws1kazówk1i dla ·dowó1dztwa 
straży. Nacze1nky 1straży winni 
objaśrnić prze1d ćwiiczerrlliami p.oka­
zowe:mi drulŻytrlę ·O cefach i zadaniu 
.Pr1zyigoto·wania ohroiny na wypa-
dek woj1ny chem~czinej. Po objaś­
nieiniach p1'zeprnwadz1ić należy 
ki1lka ówi,czeń, którehy oheimowa­
ły wsz:y1srtkie wymieinione wyżej 
czynno·ści. Przygotować trzeba 
schron, używając do tego remizy, a 
jeszcze lepiej, budtl)jąic s,chron spe­
cjalny w ziemi z korvtarzem po1d­
wójnym1 wentylatorami i filtrem. 
Na schron naziemny mnżm.a rów­
nież użyć jakie,goś budynku, prze­
zna1Cz.onego na ten cel przez gro­
madę lub któregoś z ·()(bywateli. 
Przygotować fiiltr, połączony ze 

~.~hr·onem, w schronie ustawić si­
ka·wtkę w 1celu ipomp·owania św~e­
żego powietrza z f.iilfru. 

P10 pr.zeiprowadzeiniu p.okazu na­
leży wezwać ludzi starszyich, któ-

rzy w razie wojny pozostaną w 
swych siedzibach, oraz kobiety i 
staris.ze dzieiwczę.ta do zal)isywa­
nia się na czł.onków Oddziału O­
brony Gazoiwe'j. Odpirs listy zgła­
szających się 1prze1słać do Związku 
Okrę,g·owego. Straż pożarna w celu 
wciąginięicia jaknaj1szer.szych mas 
ludno.ści muisi być trzonem Oddzia­
łu Gaz.owe,go1

• 

Oprócz :powyższych wskazówek 
i•nsbruk·c.ja zawiera Regulamin Od­
działu Gazowego, który 1poniżej w 
całości poda~emy. 

Regulamin Oddziału Gazowego. 

ZCl!dainiem Oddziału Gazowego 
O. S. P. jest obrona ludnośd cy­
wilinej1 prze.cl skutkami woiny che­
mi,cznej. Oddział Gazowy dzieli się 
na sek1cje: 

1. ObLSerwacyjino ailar1mową1 
2. Se'kc'ję 1s1chronów, 
3. Sekc1ję obmny ludzi i ~w1e­

rząt, 

4. Sek·cję <lezynfok,cyi1ną, 
5. Sekc}ę saniifarną. 

Dowództwo Oddziału Gazowe~o 
O. S. P. 

Na•cze}nik Rejonu O. S. p, orga­
nizują1c u ·s.iebie olbro1nę ipr.zediwga­
zową jedino1cześnie prze1sfrze·ga, 
aiby 1żaidna sfraż jeg·o rejom.u nie 
zlek.cewaźyła sobie ogólnej ak1cj1i, 
doraidzarąc ri udzieLa,ją1c wskazówek 
w ce-lu ja'k:naj!lep1S1zeg·o i na1j1dokład1-
niej~szeigo przeiprowadzenia organi­
zacji obrony. Na·czelnik Rejonu jest 
zWlierzchnikiem całego rejonu i 1do­
pilnowuje wykonania posrtaino­
wień Okręgu w swoim re:jonie w 
wypadku twoirzenia Oddziałów 
Gazowych, Na1czelnik rejonu mel­
duje Związkowi o liiczeibnośd Od­
dziafo Gazowego w jego rejonie. 

,Dowództwo we wsi, czy fo1Ż w 
promiet11iUJ 1dzia~alinośd .strnży spo­
czywa w ręku Na,czelnika straży, 
w c·zaisie jego nieohecnośd w ręku 
za1sii:ęipcy. Naczelnik kieruie n~ól­
ną akicją i ma pieczę oraz rnadaje 
kiiemnek roziw·ojowi Oddziałów 
Gazowytch. Na1cze1niik mianuje 'sek­
cyjnych <;>raz ma prawo kh degira­
dowania w razie 1nieUJdolności, za-
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nie1dlbania, :niekat'lności .i braku za-
interesowania. · 

Naiczelnik ma prawo zar.ządza­
nia zhiórek Oddz. Gruz., 1przepro­
wa·dzariia ćwi1czeń, kontroli nad 
pe1wiilą gotowością oddziału. Na­
czel1nik z sekcyjnymi dba o za.opa­
trzenie w .niezbę1d\ne narzędzia i 
dopełnianie Oddziałów Gazowych, 
leżąicych w ipromie11iu działalności 
jego rstraży. Naczelnik dlb.a o stałe 
dopełnianie Oddziałów Gazowych 
a to ze wz~lęidu na konieczność 
utrzymania pewmeg·o stanu stałego, 
spokojtnego pogotowia. Naczelnik 
p01sia1da ~iis·ty Oddziałów Gazo­
wy.eh, p1rzyiazem o każ;dym nowo­
po~stającym Oddziale OibTo:ny Ga­
zowe1, nałyichmiB.Jst me1duie Na­
cze.Jnikowi Rejonu. 

Sekicyjni. 

Każid:a -sekcia !})Osiada sweg·o .sek­
cyjnego i podsek.cyjnego. Sekcy.j­
ny .i podsek.qrjiny mianowani są 
prze·z .naczelnika stra:ży. 

Sek1cyilni wyikonyiwuj1ą .ze ·siwymi 
sekojami jako ich dowódcy roz­
kazy na·cze'1nika, oraz dibają o do­
bór ludlzi w sekcjach pod wzglę­
dem 1kamośd. Star.aó1ą się utrzymy­
wać swe 1sek1cje w pełinym 'Stanie 
licze!bnym, jp-rowadzą l~1sty 1swych 
sekicji. W czasie z;biórek meMują 
o 'Stanie ludzi nac.ze'ln.ikowi. Sek­
cyjni dlbają o wyćwiozemie tS1Wych 
se'kaji, powczają o za.daniu sekcji 
oraz odpowiadają za na[e.żyte wy­
konanie ws!zelki1ch prac w zakre­
sie ich dziafal\no·ści. 

Zadanie sekcji. 

Sekcje ma,j,ą zadanie: 
1. Obserwacyjno alarmowe 

prze·z: 
a) zorganizowanie rulat'lffiu dźwię­

kowego oraz pieczę nad niemi 
przez kontrolowrunie, 

h) zapoznanie ludlności ze zna­
c.zeiniem syi_gnaliza1qj~ ·dźwiękowej, 

1c) 1wysfawianie rposterrnn'ków ob­
set'1Wacyij1nY1ch, U'Zhroienie rposte­
mnków w ma•ski gazowe i środki 
alarmowe, zmiany w cza1Siie ·służby. 

Sekcja schronów. 

Sekc~.a ta ma na celu: a) przy­
gotowanie ·S·chronóiw przy udziale 
ludnośici; b) orp<ieikę i konlholę na1d 
s'C'hronami; c) rprzeiwietrzanie 
schronów; d) skłanianie lud'llośd 
d!o urząidzania :s'Oibie tymazaso~ 
wyioh 1sc!hronów na:ziemnyich, skła­
dają.cy.eh się z jedinej izby, używa­
nyich przy atakach 'krótkich. 
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Sekcja obrnny ludzi i zl\~ierząt. 
Zadlan:iem tej sek1oji je'St dop,ilno­

wanie akicji ohrony przez prze­
srtrze·ganie, alby ludność była nale­
żyieie ·zaibezrpieiczona. i poi1nformo­
wana co do zachowa1nia się w ra­
zie ataku gaz.owego. Podlziiał wsi 
l.ulb miasteczka na rejony we.dług 
Hości schronów odpowiednio roz­
miesz1czonyich w ilości wyisfarcza­
jącej. Zabezipie1czenie zwie1rząt w 
sta~niach i obora.eh lub ewentualne 
wyprowadzenie z teireinu zakażo­
nego. Zabe.zipiecz·e.nie żywnoscl 
przez umiesz.czenie w sichronach 
specja'1ITTych. Propagowanie masek 
g1a·zo1wyclh i pornczanie o ich uży­
ciu przez ów.iczenia w 1nakła1da1ni u 
i kornserwowaniu iich posiadaczv 
we WIS:zellk.i·cih wyrpadkach, iak nie­
spodzietwiane iprze,dlziurawienie, 
nieiszczelność, zmiana ładunku. 

Sekcja dezy.nfe.kicyjna. 

Do za1dań tej sekcji na1leży de­
zynfekowanie te1renó1w zakaż.o­
nych; przewiet.riza1nie hu1dlynkó.w; 
wysi.ruwianie poste1runkó1w przy 
mrieiscach za trutyich g,a·zami; prze­
wietrza.nie paszy; nis·z·czenie pa­
szy i żyw.nośici zatruty.eh, nie·dają­
cy.ch się odkazić; odlkażainie na­
rzędzi i maiszyn. 

Sekcja sanitarna. 

Do 'Sek1oji tej ·na'leży: pierwsza 
pomoc, odsyłanie choryich do sz:pi­
taH prze·z zorganizowanie śrndków 
transportowych, zorganizowanie 
aipteki :ze środkami dez~nfekcyj­
nemi i pierwszej pomocy. 

Seik1cja sanitama poisfada swój 
speicaalny schron, do którel{!o O'SO­

by nienałietżące do sekicji sainitarnej 
nie będą mfały prawa wistępu. 

Zaopatrzenie sekcii. 

Sekrcje zaopatrują się 1stosow1nie 
do S'Wego zadrunia w maski gazowe, 
kos1tjumy przedwiperylfJowe, wap­
no chlioro1we i nairzę.dzia służące do 
odkażania terenu, poprawiania i 
budowy schronów, wiatromierze, 
środki ppmoionicze do wykrywania 
niehezipie1cZITTy.ch, ufajoITTyich gazów, 
naftę do zmywania 1I1arzędzi, wen­
tylatory, filtry, koce, oleii1 lni:rny, 
apteczki ze środkami rpielflwszei 
pomocy 1dl1a sani.tatjUJS'ZY 1sekeiji sa­
nitarnej. 

· Liczebność sekcji. 

Ucziebność Oddziału Gazowego 
zależna jest w wys·okim stopniu od 
ikści mieszkańców, wielkości wsi 
czy miasteczka. W miasta1ch_więk-

szyich zamiast sekcji może być ·kil­
ka samo1dzielny.ch Oddziałów Ga­
zowych, oberimUJjąicych pewne 
dzielni1ce miaJsta. Oddział Gazowy 
posia.da 5 se'keiji, sekcia nie może 
przewy:bszać w swe·i liczebności 
40 ludzi i wtedy dziieli się na' dwie 
podsekcje z po1dlsek1cy~j.nymi., jako 
dowódcami. Sek1cja w wwadku 
woij1ny może wchłonąć w1ięk1s·ze 
pairtj·e l'udzi, których użyje pod 
swojem kieroiwliliotwem do wsze'1-
ki1ch pra1c ziwiią:zanytch z obroną 
przedwgazową. 

Odznaki Oddziału Gazowego. 

Członkowie sekcji ga'Zo.wych od­
z1naczają się żół.temi opa•skami na 
obu rękarwach swych uJhrań, sekcja 
sanitarna odznacza się czerwonym 
k·rzyżem na opasce talkże koloru 
żóMego. 

Wyszkolenie. 

Wyszkoleniem naczefoikórw i 
sekcy,j1nyich zajmą się Ok1ręgowe 
Zwią•zki Stra1ży w porozumieniu i 
przy pomocy Ligi Obrony Po­
wietrzinej i P1rzedwga'ZOwei1. Wy­
szkoleniiem Oddziałów Gazoiwych 
zajmie się na1czelnilk straży z sek­
cyjinymi na rrnie.jscu. Okręg >co ro­
ku pirzep1mwadzać bę1d\zie kursy 
ga1zowe w kilku punktach powiatu. 

Alarmowanie· 

Częisfogo ailarmoiwainfa Old.dlziału 
Gaz01wego IIlależy unikać. Raz w 
roiku w ·cza1sie ozinaczonym przez 
Zarzą.d Związku Okręgowego od­
będrie się alarm dlra całe·gQI powia­
tu, z użyiciem syre:n - fabrryiczlnycb, 
dzwonów koście'linych, w porozu­
mi.eniiu się .z władzami kośdelnemi, 
o•ra·z wszyistkfoh 1spo1soibó1w al1armo­
wirunias dźrwiękowego, Z;apr·owacfao­
nego w sfrażaich. 

Do rprzetprowadzainia ilnspe:kcji 
oraz wyszkolenia Oddziałów wy­
sfarczą zwylkłe tbió~ki, zwoływa­
ne przy pomocy umówionego syg­
rnału trąibek 1srtrażackkh, lub też po 
UJprzediniem zawiadomieniu człon­
kórw. 

Fundusze Oddziału Gazowego. 
Powstaiją: z ofiar; z dohirowolne­

go opodatkowaITTia się; z imprez; 
z za1siłków instytucji pańlstwo'W-y1ch 
i samorzą1dowych. 

Sti aż ma prawo urządzamia .im­
prez w po•sfaci zahawy, foterii fan­
towej, czy i:e1ż dnfa kiwiatka na 
cełe obrony p'l"'zeci1w1gazowei, p1rzy­
czem 'ZY'siki może ob.ródć rwyłącz­
ni e na Oddlział Gazowy, lub po­
dzielić je, przekazuiąc ma straż 
50%. 



Księgowość. 

Odidlział Gazowy 0ipiró1cz list 
czł.onków nie posiada żadnei książ­
kow·ośd. W·sz ~ lkie wpływy i wy­
datki na Obronę Przeciwgazową 
przechodzą przez k1siążki O. S. P. 
jako spe·cj.alny dJział pracy stnży 
„Obrona Gazowa". Spis inwenta­
rza także prowadzi się w książce 
inwentarza s'tiraży. 

Uwagi końc.owe. 
Straże winny dbać o to, aby 

ich Oddziały Gazowe ZJawsze były 
w sianie pewnego, spokog11ego po­
gotowia na wypadek wojny che­
micznej. Należy stale dbać o kom­
pleitowanie koiniecmy.ch narzędzi, 
środkórw odlkażają;cych, apteiczek, 
m.a:sek, ko·stjumów przedwpery­
towyich. 

Po wsze~kie informa•cje lllależy 
się zwrac'tć do Zwią·zku Okręgo­
wego. 

** * 
Opinję naszą o tej instrukcji za­

mieśdmy w je·dmym z nastę!Pnych 
nume·rów „Przeglądu Poiżarlllkze­
go". 

z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTWA 

Odprawa instruktorów pożarnic­

twa wojew. Nowogródzkiego. 

W dniu 25 marca r. b. odbyła 1się 
w Nowogródku odpraiwa itllstruik-. 
to1r6w z terenu województwa No­
wogródzlkiego. W oid:pr.awie wzię'li 
udział: d!ruh inspektnr Jam szew­
ski, mł. instrulkto1rzy: E. Sz;wed, 
St. Wóid!k i J. Mazan o.raz a1spi­
ran.ci K. Pa!se1k, F. Nurikowis1ki, J. 
Ko1ż,ełi0wiski i J. 1Pieńk1oiws1ki. 

Druh i1nsp. J aroszews1ki w prze­
mówieniu w1s1tęipnem wyja.ślllił cel 
odprawy, którym było uzgodnienie 
kie1runku pra.c na terenie wo1e­
wód.vtwa oraz omówienie 1I1ajważ­
niej.szyich zagadnień bieżą·cych. 
Druh Inspektor podkreślił, że pra­
ca na terenie woj. NowogTóldzkie­
go 1po1sunęfa 1się 1w o.statnid1 lata•ch 
naprzód i to w bardzo :szybkiem 
tempie; zawdzięiez,ać fo należy w 
z1nacznej mierze 1skutecznemu po­
parciu wysiłków Związiku przez 
obeanego jeg.o prezesa, a zarazem 
wojewodę nowngródz1kiego, p. Z. 
Becz'kowiicza, · 

Referrowa;nie ·spraw, będących 
tematem ohrad, przydzielone z·o­
stało po1szczególnym insitru\ktorom. 
· Sprawę o·rganizacji O. S. P. re ... 
ferował mł. instr. druh W ójdk, 
k~óry omówił sz1czegół.o1wo zaga·d­
meme wzoroweg·o zaopatrzenia 
straży oraz kwestję ustaleni·a wzio­
rów JPodań o zapomogi do P. Z. U. 
W. i władz admini1strncyijnych i :sa­
morządo1wyoh. W1zory fakiich po­
dań Z01stamą UJS'talo1ne i rozesłane 
okręigiom. 
Mrł. instr. druh Maz.an zrefer-o­

wał S1Priawę prowad·zenia pra,c 
oihrony poiżaroweg na 1kolejach i w 
sfriaża.ch wojrskrowych. Omówił ·0111 
sy.stem 1sZ1kolenia straży i iprzeprro­
wa1dza.nia lustracji 01bije'któw kole­
jowych, który zapewni ca~kowite 
wykonanie nakireślonego planu 
działiainia w tym zakresie. lrnsp. 
Jarnszews'ki podkreślił, że Zw. 
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Nowngród.zrki bardzo Lntensywnie 
pracu~e na ko'lejach, dnwodem cze­
go, że w roku ubiegłym wykonano 
prnce przewi1dziane programem. 
Prace te dają bardzo korzystne 
wyniki. ) ' 

Inspektor wyraził z tego powo­
du inS'truktorom uznanie i podzię­
kował im w imieniu służby. Pod­
kreś1ono koniec~ność nawiązania 
śdślej:Szego lk·onfa1ktu ze strażami 
wo:j.skowemi przez ich szkolenie, 
lustracje, oraz przez udział szere­
gowyich z drużyn wojskowy1ch w 
kursach pożarniczych. 

O pracach w zakresie obroiny 
przeciwgaz.o1wej mówił druh asp. 
Kożefowski. Stwierdził ży1czliwy 
stosUillek władz woj.slkowych i L. 
O. P. P., które chętnie dopomaga­
ją w urządzaniu ku11sów. P.osita:n:o­
wiono urzą;dzić w roku bież. kur„ 
sy dla podinstruktorów we wszyst­
k: ch ip1owiata1ch. 

Instruktor druh Szwed refero­
wał 1sprawę wprowadzenia ieqnoli­
teg,o syis'temu ·spmząd.zania bud­
żetów. Spriawy biurowośd oma­
wiał aSJpira.nt Pieńkowski, plO'dkre­
ślają·c hrak wzorów niektórych 
wykazów oraz k1oni1ecziność wprn­
wadzenia W ·okręgach i ZW. woje­
wódzkich kartotek celem ziobrazo­
wani1a stanu za·opatrzenia straży 
i ich potrzeb. 

Po referacie a1s1U; Pais1ka o gmin­
ny.eh komi1sja·ch przeciwpożaro­
wych i odczytaniu tymczasowego 
S'tatutu i regulaminu wz.orowego 
dla nich, ,po.stanowiono wpr.owa­
dzić komi1sje we wszyistkich po­
wiatach. Omówinno również szcze­
gółowo · regUilaminy i instruk.cje dla 
pog1otowi przieciwpożarowych, ja­
koteż syisfamy szkolenia tychże, 
oraz s1po1Sóib ·powolnego i p'lanowe­
go przek1szfałca1I1ia pog1otowi na 
sfra,że. 

As!Piraint druh Nurkows·ki refe"' 
rował ,sprawę subwencjonowania 
straży przez P. Z. U. W. W dy-

skusji stwierdzono, że P. Z. U. W. 
zbyt mało udziela strażiom kTes·o­
wym za1siłikó1w w p101stad narzędzi. 
Wy.ni.ka to, zdaniem referenta, 
stą,d, że P. Z. U. W. zbyt .szablono, 
wo trakituje sprawę zapom6g dla 
straży, uważają.c, że każde woje­
wódz·two może otrzymać tylko 
zgóry określl1ony pTocent w stosun­
ku do wniesionej składki ogniowej. 
Wyrażono· przy tej spois'O/bno-śd 
pogląd, że P. Z. U. W., ~ako i;nsty­
tu·cja potska, powinien w sto1sunku 
do woje'Wódzrt:w kresowych kiero­
wać 1się . nłe·ty1ko matematYiką, ale 
i sentymentem i świadomośdą, że 
niema Pols:ki bez kresów. Stwier­
dzono wreszde fakt, że wojewódz­
twa centralne ·okzymu.ją niewspó1-

. mi1ernie więcej ·od woiewód:ztw 
kre1sowych. A i,przedeż w woje­
wó1dztwach centralny1ch powstają 
iuż ·straże w ·promieniu 2-.ch kifo­
met_róMr; ipodczas gdy rw woj. No­
wo.gróidzkiem z·aledwie diocho·dzi 
się do gęsfo·ści' 1siied sira.iy o prn­
mieniu działania 15 km. Ludność 
chęt:niie zaikłada straiże, lectz jest 
biedna [ nie ma pieniędzy na za­
kup drngi1ch na~zę1dzi. 

Ja1ko ilustrację panuią·cyich po·d 
tym wz,ględem ·stusunków przyto­
cz·o.no faik1t, że w roku ubiegłym 111a 
22 nowoutwor1z·one stra1że ·w po„ 
wiecie Słoniimskiim zaledlwie 3 
ofrzymiały sikawki od P. Z. U. W. 
i to za dopłatą 300 - 400 zł. Tym­
cz·a·sem wi1dać z ogtłaszany.ch pr!Zez 
P. Z. U. W. iS!prawozdań, że nie­
które powiaty 1centra.lne, posiada­
jące już 1po 80 - 100 straży, ·otrzy­
mały w roku ubiegłym po 10 - 15 
sika weik za takąż dopłatą. 

W zaik·ońazeniu odpraiwy druh 
insp. J ,arnsze1w1S1ki sitwierdził. że 
praca Związku w dziedzinie ohro­
ny pmeciiwpożariowei w stosunku 
do lat ubiegłych wzraista, oraz, że 
strażadwo woj. Nowogródzkiego 
sfoipniO'wo lecz stale wyrabia się 
w bżdej dziedz1inie życia społec'z-
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W dniu 2'4-ym mairca •r. b, cz•bonkowie Zarządu i Rady 1Z~iąizku Stiraży P.o·ż. woj. P.nznań~kieg-0 wręczyli ozdo1bny 
obraz pamiątkiowy b. pirea:esowi Związku p. K. Rzepeckiemu, który z po•c.zątkie m r·oku bież,, jak donosiliśmy, zrzekł 

się teg•o maindafo. 

neg·o, a 'liazebnością siwoją prze­
wyzisza wszyistkie bez wyjątku 
inne organizac~e. Strażactwo coraz 
częśdej z.ajmuje poczesne, a na­
wet pierwsze miejsca w różnyich 
konkurtsClJch i zawodach na terenie 
województwa. 

In$!pelkltor J a~oszewiSlki ·nśiwiad­
czył w dals•zym dągu, że pomimo 
trudnych warunkóiw pra1cy na kre­
sach, r~zultaty sprężYistej działal­
ności Zrwi.ązków Okręgioiwy.ch, a w 
sz'Czególności instruktorów, są 
zbyt widoczne, aby .je można było 
negować lub .pominąć mHczeniem. 
Ilość .sfraży w woiewódz•twie rw 
cią.gu trzech lat ostatni1ch wzros­
ła .prawie dziesięciokrntnie i do­
sięgła Hczby 312-tu. Staltl wys1zko­
le.nia 1 ·zaopatrzenia tyich straży 
świaidiczy, .że system organiza·ćji 
pra.cy je.sit właśdwy i celowy. 

W zak.ończeniu Jnspekfor wez­
wał instruktorów do dal·szej usil­
ne.j praicy, aby dorównać lepiej po­
stawionym pod względem obrony 
przedwpożarnwej województwom 
centralnym. 
Odprawę zak·ońc12:ono o g·o<lzi.nie 

3-ei w nocy. 
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Zjazd oficerów straży pożarnych 
pow. W ołożyńskiego. 

W dniu 20-ym m.ai~ca r. b. w sali 
Wydziału Porwilatowegio w Woło­
żyni1e ·odibyła się jeidno1dini101wa u·d­
pra wa Prezesów i Naczeilników Q. 
S. P. powiatu Wołożyńslkiego. 

W odpirawie wzięło udział 10 
pr1zedstawicieH •Slłiraży z teirenu p1'!­

wia1tu. Obra,dy .zagaił wicepre1zes 
Zwią1zkiu Okręgowe.go K. ŁysZicz­
\kowsiki, podlkreśfaiąc dooiodo·ść 
spraw pożarniiotwa 1! jednocześnie 
dziękuiąc ohecinym za przybycie. 

Po wyisłuchaini u ref~a·tów dru­
na wicepTezesa Łyiszczkowskie­
go i i1nis1tiru'.kfora Sit. Wóidka po­
wzięto na1stępU1jące UJchwały: a) za­
p:rowadz.ić je1dnoli'te <Szkole.nie 
wszyis1tkiich sitraży 1po1Żarmy.ch na 
terenie powirutu, ·z tern, ~e ws1zyscy 
naiczelnicy sfra1ży, jak równieź i 
ofi.cerowie wiitmi ukończyć kursy 
oficerts'kie, w razie bowiem p:rze­
ciw1nym inie hę·dą mogili piasto·wać 
stanowisk na.czelnika lub oficera. 

b) wprowadzić w 1sitrażach P. W. 
i W. F. oraz obmnę przeciwga.w­
wą, c) ubezpieczyć wiszystkich 
członków czynny1ch słraJży na te-

.re:nie powiatu Wofożyńskiego w 
„Kasi.e Strażackiej". 

Uchwalono nC1JdtJO wnosić poda­
nia clio P. Z. U. W. o zapomogi w 
positaci narzędzi li tylko przez 
Związek Okręgowy i to wedłag 
wsikazówek Zrwią:zku t. j. prosić o 
taiki:e narzędzia, j.aikie • wskaże 
Zwią1zek, a fo celem uzgodnienia 
dążeń Związku do ra1ojonalnego 
zaopaitrzenfo Stra1ży Poża·mych w 

. narzędzia pierwszej :POtrzeiby. 
Na zakońiczenie dokonano wspól­

'Ile\j pamiątikoiwej fofogra.fji, w któ­
re,j również wzdął udział 'Prezes 
Zwi(\!ziku Okręgo1wego p. s.tarosta 
E. Kośilacz. O godz. 17 od1prawę 
zamknięto, przyczem wicepreze,s 
Związku K. Łyisz·c.zkows.ki we 
wzn~osłem przemówieniu podzię­
kO"wał obecnym za przytbycie. 

Kurs pożarnictwa dla komendan­
". tów posterunków policyjnych.-

11Kto s1ię ima war1sztatu sipołecz-
1110 - puhlicznej :pracy w szeregach 
strażadwa 01chotni1czego - tak 
pisał „Prze·g1ląd Pożar.ni1czy" w 

,Nr. 4-ym z roku bież. - ten wi·e 
aż nadto dobr,ze, jak ciężki i znaj-
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ny ·je1s\t wysHek przy tym waris.zta­
cie, a He samO'zaparcia się siebie 
i wytrwałości pofrzeba, ieśli się 
nie ty~ko pra-gntie, ale i u:mie do­
piąć sweg·o, alby ten wysiłek przy­
niósł jaknaj·wyidaitniejsze owo~e". 

Pogląd ten zasfosować można 
sziczegó.lnie do na1szyich kre;;ów 
wis1cho.dnich, .gidzie trndnośd kilka­
k,rotnie 1się :potęgują 1i: .ni1c też dJzhv­
nego, że sfo:sunkowo mat.o ludzi 
1przedwistawia się piętr ząicym wo­
kół przedwnoiśdom.. 

Z radością j.ednak nah~ży stiwier­
dzlić, że stosuruk.i te 1ooraz !bar.dziej 
się normują, a praca 1sfrażacka 
i jej ipoitirzeby z1nai·dui·ą ·z,rozumie­
nie w coraz to s.zeiriszyich kołach 
społeczeństwa. 

Na s~c1zególną uwa·gę zasługu!ą 
prnce w tym 1lderunku, prowadzo­
ne przez policję pańlsitwową, przy­
czem to wielkie zrozumientie wagi 
bezpieczeństwa 1pożarnwego oka­
zują .nfatylko władze :poliicyjne, ale 
i s1ze;reg·owi, wkfatda~ąicy wi.eil·e sa­
moizaparaia stię i ipr.aicy w tym za.­
kresie. 
Wfomi1śmy tu 1właśnJie zanoto­

wać, że 1w dnia1ch o•d 20 ido 23 mar­
ca r. b. zositał przeprowadzony 
przez ·i1nsfrukitora pO'ż. E. Szweda, 
z 1ramlienia Okręgowego Związku 
St.raży w N owo1gr6dku, przy wy­
datnej pomocy p. komd1sarza C. 

Posiedzenie. 
(Obrazek}. 

Na o·gó1lnem 1dorocznem zebra­
niu straiż:y ipo1żarnej w Okpii1szewie 
pomszono wśród wielu innych 
spraw aktualnych kwestie naby­
cia sikawki motorowej i kHku 
beczkowoz6w samo·chodowych, 
poniewa,ż talbor konny stra.ży znaj­
dował się w opłakanym 'Stanie, a 
wzorem innych tplacówek czas już 
był wielki pomyśleć o motoryzacji 
i automohiHza1cji ·sprzętu. 

Zehrani zgodzi:Ii się je.dnogłośnie 
na załatwienie teigo koniecznego 
sprawunlku, g1dy wyłoniła się .jed­
nak spr a wa wynalezieniia odpo­
wiedniego funJdU1szu, na 1sali zapa­
nowała grobowa cisza i nilkt nie 
występował z in~cóiatywą. 
Ktoś tyliko się wyrwał z weskh­

nie·niem: 
- Cię·żkie C'Zasy! 
A po ·c:hwiili podniósł 1się jeden 

z 1pO'siwiałych obywateli i rzekł. 
__, Co prawda, to prawda. Mie­

szkam tu w Okpi1s·zewie 01d dziec-

Uczesfa11icy .kul:'su po·żamnicze~.o dla kom enda.n1tów positer·unków p. p, pow. No­
wo.g.ródzkiego. Siedzą o:znaczeni: 1 - sbanost1a Hryniewski, 2 - ,zast . sta1ro.sty 
W o.rnnowioz, 3 - k.om. U.piski. 41 - podk. Meyer, 5 - as'P. A. KTems, 6 - instr. 

E. Szwed i 7 - as•p, Pieńkowski. 

L~pisk1i~go, kurs ipożarnictiwa dla 
komendantów posterUJn:k6w p. p. w 
powiecie. Zadaniem kutisu było za­
poznanie ucizest.niikóiw z całok1s,ztaL 
tern obrony p1r,zecliJW1POŻairowej i 
przygotowanie do wisp&łiprncy ze 
strażamli. ipożarnemi. Kurs zgroma­
dził 45 osób, a wyiniki e.g1zaminu, 
prze:prowadzone:go w · obe1cnośd 
pp. : i1I11S1p1e k1tiora R ois1z'k owrs,k ie go, 
starosty Hryni·ewskie1go, kom. Lip­
skiego, kom. Meyera, instr. Szwe­
da, rusp. Kremesa i asp. Pieńkorw­
sk1ie1go, wykazały opanowanie 
pr1ze1dmfotu lIJrzez słUJChaczy oni z 
ZaJpał ido pracy nad podinfosieniem 
stanu obrony przeciwpożarowej w 
pow,iede. 

ka, a więc prze1szło sie·demdzie­
s·iąt lait i nie słyszałem nigdy, że­
by czaJsy (były Jeikkie. Wi­
dać 1.aikie to ~uż •na1sze miaisto u­
p·ośiledzone od natury, że 1do 'końca 
świata bie.dę ki1epać 1będzie. 

Krótkie przemówie·nie staruszka 
spotkało -się •z burzą otkfaskórw, a 
g.dy wrzawa przycichła, iprzewod­
ni1cząicy orje1ntują1c się·, że pora 
nie jest odpo·wie·dnia 1do zarp·rojek­
towania do·da·tkowych składek lUJb 
pobudzania ofiarności społeczeńst­
wa na cele 1straży po·żąrne~, rzekł: 

- Woibe1c tego wy1padnie urzą­
dzić j,akąś imprezę ·dochodową: 
hal, koniced, loterię , teatr amator­
ski lub coś w tym rodzaiu. Nie 
chcąc je·dnak przedłużać dzi1siei­
sze·go zebrania ze względu na po­
rę spóźnioną, iproponowałrbym wy­
brać komi1sję, któraby się za.jęła 
olbmyśileniem i drobiaz.gowem o­
pra·cowaniem tej 1sprawy. 
Ponieważ nikt nie zaoipo1no­

wał, przewodniczą·cy w1skazał 
t·rzech druhów 11a członków ko­
misji z prawem koopta·c1ji. 

Kur1s izaikońJczono wspblną foto­
grafją oraz przyjęciem w kaisynie 
policyijnem, k1tóre w 1llfiłym nastro­
ju przeciągnę.to się do ip•ÓŹIIla w 

. nó1cy, 
Szere·g mówców pod:k1reśiliłio w 

czasie przyję1cia zais1ł1ug.i p. starosty 
Hryini ews kiego, kom Liips,kfog o i 
komendanta kur:Su instr. poż~ 
Szweda, wzno.sząc toa1s1t za po­
myś1lność w1spół.pracy połiiejii ze 
sirażactwem dla bezpie·c1zeń.s.twa 
i ·dobra społe1cznego. 

W czaisie pr·zyjęd.a pow])ięto po­
stanowienie za·deklarowania pew­
nych sum na fundU1sz d-y\s.µozycyjny 
dla M.ini:stra Spraw Wewnętrz­
nych, na wa1likę ze szipii.eg101stwem. 

Ogblne zebranie rzęsirstym o­
klaskiem zaakcepfowa:ło ten wy­
bór, a panowie członkowie tej1 no­
wej 1komi1~i mandat .przyjęH i po­
dzięko1waili za zaufanie, ijakie w 
nich ogół poikfadał. 

Jeszcze poruszono kilka d.roh-
1nych 1spraJw, 1poiczem pq:e.wodini­
cz.ący z.amk1ną·ł po1Sie1dzenie. 

Trzej członkowie powołanej do 
żyda komisji wprnst z 1sali obrad 
wyiszli razem i po drodze ·do do­
mu po,stanowi:Ii wyznaczyć te·rmi·n 
w1spólne·go posie.dzenia dla powzię­
cia postanowień co do pro~eikto­
wanej imp~ezy. 

Po .gruntownem wypnwiedzeniu 
się przyszli do wnfosku, że mogą 
się zbierać na oibrady tyiliko we 
czwar·tki wieczorem, inne dni bo­
wiem kaJŻld y ~z ni1eh miał za·j ęte 
pracą za w od ową. · 

Postanowiono zatem zebrać się 
we czwa•rte'k u druha A 1d!ama, te·n 
bowiem z całej trójki mieszkał w 
naj1lepiszym pun.kicie miasteczka, 
tuż koło ryniku, gdy diwa~ ,pozosta­
li mi~li 1 o'C; urn na przeciw leg.ły~h 
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Walne zgromadzenie O. S. P. 
w 1 Strzelnie. 

.O S. P. w Strzelnie 01cllbyła w <lin. 
4-ym ma~ca 1:. b. dornczne walne 
zgromadzenie. Zeibrruniu przewod­
niczył kapelan Straiźy ks. wikary 
W.aJsida. Z odczytanych SJpra~o­
zidań za rok ubiegły wynika, że 
Straż Hczyła .w końcu roku sp·ra­
woz'Clawczego 58 członków czyn­
nyich i 140 ,1popi.eraictcych. Straż 
czynna była przy 22 ipożarnch i od­
była 14 ćwi1czeń praikltycznyc4 
oraz 10 pogada;nek dla strażaków. 

Zebranie uchwaJił.o budżet na 
roik 19129, zamykająicy się sumą 
5700 ztł. Przy wyhoraieh uzupeł­
niającyich wybrano )ponownie na 
stanonowi1sko go1spodarza Straży 
cl-ha J. Rydlewskiego, na mie,js1ce 
zaś ustę,pująQego 1sekretarza d-ha 
Cz. Pallutha powołano ·dotychcza._ 
sorwego jego zastępcę 1d-ha St. Ska~ 
wrona. Zebranie zakończyło prze­
mówienie burmi1Sitrza mia.sta, p. 
Radomsikie1go. · 

Kursy obrony przeciwgazowej i 
przeciwlotniczej. 

W dnia.eh od 4 do 18-,go marca 
r. b. odbył się w Dąbrowie (woj. 

krańcach Okpiszewa, 1dokąd wio­
dła .przyk'l"a, zazwy1czaj hłotniJsta 
droga. 
-- W-ę czwartek więc wieczorem, 
g1dy tja !kościelnym zegarze 1wieżo­
WYll}. uderzyła godzina 6sma, 
drWi Aid·am ujrzał kolegów u sie­
bie, co zresztą podkreślił z zado. 
woleniem: 

- Czołem, druhowie! Nieich 
żyąe punktuailność! 

- Czołem! Nie może być i1na­
czej. 

- P.rzeicież umówiiliśmy się na 
ósmą! -- dodał druh SteEa;n, a po 
chwili zaisiaJdł w fotelu i zawołał'. 

- A wiecie1, -druhowie, że nie­
wiele bra\kow.ało żeibym się nie 
sttarwił? 

- Nooo??? 
- Zachorowała mi żona. 
- Co się stało? 
- Atak śJepej kiszki. W ezwa-

łem lekarza, ale mnie usp1okoił, że 
to miinie. Przepisał środki i nazwał 
to ha·:rdlzo · leJkkim atakiiem. 

- Nn, no„. Z tem żartować nie 
raidzę - rzek1ł gospoda.rz, podsu­
wając paipierosy. 
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Krnknwskiej) 14-todniowy kurs 
dla dowódców istraży .pożarnych, 
połąiczony z 1kur1sem .obrony prze­
ciwgaz.owej J przedwlotnkze~. Kie" 
rownikiem kursu był oficer im­
spek.cyjn.y Okręgu XVI mł. instr. 
M. Ciichow.ski; wykła·dali kierow­
nik kurisu i oficer gawwy 16 p. p. 
por. Karwi:ńlsJki. _W skfad komi.Jsj.i 
egzaminacyjneij wesizli pp. stara.Sita 
Szeligow·ski, komendant powiato­
wy P. W. kpt. Saseruko, delegat 
wojew. insipekitiorafo pożarni. illllsfr. 
A. Mikuła, oraz kierownik ku'l"lsu. 

Słuoha·cze, w Hczibie 18-tu, wy­
kazaili przy egzaminie dobre opa­
nowanie mafoT1ja1łu i wieil!ką S1praw­
ność. Na zakończenie urządz.ono 

na ryrnJku przy dźwięk.ach orkie­
stiry 6wi:czenia pokazo1we przy 
użydu granatów i świe1c dym1nych. 
Zaala~mowana drużyna kur'Su pr10-

wadził.a a!kcię obronną w maskach 
gazowych. 

Kurs oświatowo - pożarniczy 
w Paprotni. 

Zarząd Ochoitniczeg Straży Po­
żarnej w Papwtni ~pow. Siedlec­
kiego) zorganizował kurs ·oświato­
wo-pożarniczy. Kuns ttiWal od 1-go 

- ś:Iepa ki1szka to nie kipiny -
do.rzucił druh Kamil. - Pamię­
tam, w zeszłym roku, .. 

- Co tu mówi,ć o zeszłym roku? 
- przerwa:ł mu goispoidarz. - Kie-
dy nie dalej jak miesiąc temu o 
mały włos nie przejechała się na 
tamten śiwiiat mo1ja teściowa. 

- Co wy mówicie? 
- Serjo. DoistaHśmy depeszę 

z Wariszawy, , że cięż!ko zaniemo­
gła. Jadę z żoną i byłem przekona­
ny, iż zdąiżymy zaledwie na po­
grzeib. 

- Ale się wyikaraiskała? 

- Jakoś szczęśli1wie. Zabrali ~ą 
do sz;pHala, 1naty.chmiast operacja 
i za .dziesięć 1dni była kobieta zdrn­
wa jak rydz. 

- Bagatela! Warszawa to nie 
nasza mieściina. Tam są rutynowa­
ni specjaliś,ci, mają szpitale, pry­
watne lecznice, słowem pomo1c na 
każdym kraiku. Mo.żna człowieka 
ratować .. Nie to1

, co u 111as. 

- Ja myślę. 
- Mni·e mówił kie1dyś w wago-

nie jakiś lekarz .. „ J e·chaliśmy ra-

lutego do 1-go marca .r. b. Zajęcia 
na kurisie odbywały <Się w g.odzi­
nach wiecz·orowych, to jest od 
18-ej do 21-e~ m. 30 w sali urzędu 
gminne·go. WyJkładowcami by'li: 
prezes Straży drµh St. · Szymański, 

naczelnik Straży druh E. Król i in­
struktor pożarnkzy druh J. Zię­
tek Wykłady przeprowadz.o'no z 
naiS1tępujących IJ)rzedmiotów: a) 
nauka o samorządzie, b) histotja, 
c) geog1ra1fja, d) śriodki zaJPobiega„ 
jące iPOŻarom, e) taktyka poża1ma, 
f) techn~ka pożarna, g) obrona ·ga­
z-owa i 'lotnicza i h) pogadanki o 
treści 1ogólnej. 
Zarząd Straży organizują1c kurs 

mia1ł ina celu podnie.ść świadomość 
obywatdską ludno·ści miejisc·owej, 
co też mu 1się w całe1 rozciąigłości 
udał·o. Kurs wywołał bowiem po­
wisze·chne zainitere1sowanie, a po­
mimo wielkich mrozów 95 % słu­
chaczy uczęs1zczafo stale na wy­
kłady. Między słucha·czami byli 
sfarzy goS!podarze, a także mło­
dzież nie należą1ca do Straży. 

Na zakońc1zenie kur.su odbył się 
egzamin w obecności komisji egza­
miinacyjnej w 1s1kładzie: miei's·cowe­
g.o ks, probosz1cza, prezesa Straży, 

zem do Kalisza i ta1k się w drodze 
gawędziło„. Otóż on powiada, 1że 

na9lepiej oper.ować zaraz JPO pierw­
szym ataik1U. Nie czekać ną. ,dal1sze, 
bo może być zapóźno. 

- Ja czytałem, nie pamiętam 
gdzie - wtrącił druh Stefo:n -
że w Ameryce z inicjatywy jakie­
gnś profosora wycinano noworod­
kom ów wyrostek robaczkowy. 

- Co wy mó1wide? To śli.cznie ! 
- A1le okazało ,się, że później te 

dzieciaki niedomagały na żołą­

dek. 
- Okazuje się, że i ten wyro­

stek gra ja1kąś rolę w organiźmie, 
tylko nauka nie wie.„ 

- Co 1t1:auka wie, moi droidzy?­
r-zeM gospodarz - Moja cio·tika 
leczyła się pół życia na artretyzm i 
dopiero na rok przed zgonem le­
karze przekonali się, ·że to choro­
ba ne1rek„ 

- TaJk pomyłki wszędzie się 
zidarzają. Ja pamiętam ~eszcze z 
cza1só1w ·Woj1ny.„. Służyłem wtedy 
w szpitalu .jaiko sanitarjusz. 

. Aramis. 
(Dok. nastąpi). 
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naczelnika, sekretarza Związiku 
Okręgowego, okręg1owego instruk­
tora 1pożarnkzego i kierownika 
szikoły w P1oda wcach. 

Wyniki egzaminu były pomyśl­
ne. Po egzaminie kursiści odśpie­
wali jedną z pieśni strażackich, a 
potem „Rotę". Następnie druh J. 
Kownacki - 1sekiretarz Okr. Zw. 
Siedleckiego w treśdwych sł·o­
wach zachęcił wszystkich uczest­
ników ikursu do dalszej i owocnej 
pracy na polu pofarnictwa jak i 
społecznem. 

~ 

W końcu prezes Straży, wręcza­
jąc zaświadczenia uczestnikom 
kursu wyra:ził ,swoje zadowolenie 
z pomyś1nych wyni1ków pra-cy, a 
nastę1pnie P'odziękował 1pirelege.n­
tom i g.aiśdom, przybyłym na za­
kończenie kursu. 

z. i. 

Obchód Imienin Marszałka Piłsud­
skiego w Tyśmie.nicy1o 

Jak w latach ubiegły·ch, tak i w 
tym roku Oćhotni·cza Straż Po-żar­
na w Tyśmienicy wzięła z całym 
korpusem czynny udziiał w uroczy­
stości urządzonej ku uczczeniu 
Imienin Pierwszego Marszałka 
Polsk1L 

W przeddzień Imienin wieczo­
rem urządziła Straż prz-y dźwię­
ka·ch orkiestry po ulicach miasta 
„Capstrzyk strażacki". W dniu 

Imienin, (} godz. 6 rano „Pobudka" 
z remizy Strażyi o godz. 8-ei nastą­
piła zbiórka Kotipusu i wymarsz 
z orkiestrą do kościoła O. O. Do­
minikanów na nabożeństwo. O 
godzinie 10-tej rano odbyła się de­
fila·da korpusu przed władzami 
Straży, a następ.nie uroczyste ze­
branie korpusu, na które złnżyło 
s·ię przemówienfo Na·czelnika o roli 
Józefa Piłsudskiego w dob~ walk 
o Niepodległość, przyczem posta­
nowiaino wysłać depeszę hołdow­
niczą. 1 ~. i 'i' 

O godzinie 7-mej Wiie·cz·orem 
urządzono w,spólnem staraniem 
Straży i Tow. „Młodzież Polska" 
uroczystą akaidemję. 

N aidmienić należy, że Ochotn. 
Straż Pnż. w Tyśmie,nicy .jest jiedy­
ną w tern mieście organizacią, któ, 
ra, pojmując doniosłe znaczenie 
obchodów .narodowych dla ;podnie­
sienia ducha polsko·ści 'I!a· kresach 
Rzeczyposp.olitej, jest zawsze 
głów,ną orgarii:zatorką uroczystośc.i 
państwowych i narodowych. 

U dział straży w1 akcji pO'wodzio­
wej. 

W ostatnim numerze „Przeglądu 
Po·żarniczego" zamieściliśmy sze­
reg wzmia1nek o udzia1le straży w 
ak1cji powodziowej. Otrzymane 
przez Re1dakc~·ę sprawozdania do­
wodzą, iż ogólna obawa ipr·zed po„ 

Ochio.tinfoza Straż Po.żanna w Tyśmienicy (!pow. Tłumacz) w d111iu obchodt~ Imie­
nin Marszałka Józefa Vihud;kic~o. Siedzą od prawej: D. Chirow:>ki - na· 
czelnik Straży, Wł. Ki3-;.~l -- p:-ezes i Br. Skrzypeoki - zast~pc:a naczelnika 
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wodzią znala_zła żywy oddźwięk w 
strażach pożarnych, które wszę­
dzie stanęły na najbardziej zagrn­
żon)71Ch p'lacówka1ch1 iby ratować 
życie i mienie ludzkie. 

Płock. Ochotnfoza Straż P()t­
żarna z Płocka i RadziwiSka była 
iprzygofowana do aikcH ratunko­
we~ na wyipadek powodzi. Ponie­
waż w czasie ruszania lodów nie-
bezpieczeństwo nie za-Rrażało, 
Stra.ż ograniczyła się 1do wystawie­
nia pogotowia, które w ciągu 
trzech dni bez przerwy czuwało 
po obu stronach mostu. 

Dolina. Miejs·cowa Ochotnicza 
Strat Pożarna zo)}ganizowała dwa 
oddziały po 9 ·ludzi, które miały 
wystąpić do a:k,cji na wypadek za­
to·rów lodowych lub powQtdzi. 

Oddziały te zaopatrzone w -bosa­
ki, kilofy, piły, siekiery, ·capiny, 
sznury, drabinki hakowe i pocho.d­
nie, do akcji ratuinkowej nie przy­
stąpiły, dzięki łagodnemu przebie­
gowi odwilży. 

Kroście.nko n/Dunajcem. Ak,cja 
Straży w Krościenku miała na ce­
l u nie tylko ratownictwo w · czasie 
powo•dzi, · 1lecz również rozbijainie 
zatorów !lodowych, które mszyły 
z Pienin w d:niu 23 mar.ca r. b. 
Pierwszy zator 1powstał w odległo­
ści .kilometra od Krośdenka. Spły­
nięciu lodów utmdniało to, że Du­
na~ec na większe) przestrzeni był 
jeszcze zamarznię1ty. Następnego 
dnia mszył lód z pod Kotońska i 
znowu utworzył zator w pohliiżu 
Krośdenkia. W olbec tego odniesio­
no 'Się telefonicznie do Komitetu 
Powodziowe·g.o w Nowym Targu o 
,wysadzenie utworzonego zatoru, 
który zagrażał moistowi. Straż przy 
pomocy miejscowej ludnośd i 
technika drogowego uisiłowała roz­
sa·dzić lód, ale inie odniosła zamie­
rzoineg o skUJtku. Naistępnego dnia 
powtórzono (próbę roz.sa1dzenia za­
toru, tembar1dziej, ·że sytuacja za­
czyna:ła być grnźna, gdyż wielkie 
zwały lodu nadpłynęły z ·· Pieniin. 
Wreszcie · o godz. 3 m. 45 lód ru­
szył. W ó1w.czas Straż utworzyła 
wartę ·przy moście, nikogo nie 
przepuszczaj.ąc. 

Obawy okazały się je·dnak na 
szczęście płonne i ·wkrótce niebez­
pieczeństwo minęło. 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa, Kapucyńska\' Nr. 1. 

C E N Y ; N I S K 1 E. 
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. Wysz.edł niedawno z dmku no­
wy t0m wierszy z'.niakomitego po­
ety - iJołnierza pod tytułem 
„Dwór". - ·· 

AUJtor wier.zy w przyszłość, lecz 
kocha bezgiraniczinie przeszłość i 
1U1bi 0·:ę g~zebać w świąrtyini pamią­
tek, obojętny .na to, co o n~m ipo­
wiedzą - jak zresztą sa"m zazna­
cza na wsitę1pie wier,s·za, ,zatytuło­
wane.go „Dwór". 

11 ,Dziś, kiedy radyikalnie byt pol­
ski zacienia 

Te groza rewolucji, to gro;m wy- . 
właseczeniia, 

__ Lubię nd lUJdzki1ch 1swarów, ni~­
snasek i złoiś·ci,· 

Ucie.kać d()J lamusa pamiąteik 
przeszłi0ś1ci. 

I nic mnie inie obchodzi, ie·śli mi 
zaświista 

Nad uchem, nilby 1k1amień, syk:­
Reakcjonista11l 

Obawy poe1ty 1są rpłionne.„ 
Ka.żide 1serce polskie żywie1j ude­

rzyć musi, gdy usłyszy st'.I"ofy Bo­
gusławskiiego, proste a gO'rące, 
pelne umiło1wa1nia zarówno Polski, 

ongiś skowa·nej kajdanami jak i 
Tej, co wolna dziś z rokiem każ­
dym w potęgę się wzmaga. 
Bogusławsik,i miłuje i uczy ko­

chać świętę prochy męczenni­
ków - bohaterów, którzy przed 
laty za Ojczyznę legH, a także i 
tych, co dziś mundur Odrodzonej 
Polski noszą i kaiJdJe~ ·chw1itli Ż)71:ie 
swe za Nią oid!dać są gotowi. 

Major-ipoeta napisał mnó~two 
piosenek żołinierskich, pdnvch 
werwy i sw0iistego humoru, a w 
tych u/tworach 1przejawia :się naj­
lepiej uczucie, jaikie żywi Bogu­
sław1sk1i: idla żołnieriskriej wiary. 

Niety1lko do serc całego społe­
czeństwa i do 1dUJszy ż.otnie·rskjej 
trafia poeta, ma on howiem !liczne 
za·s.tęipy go,rący1ch wiellbideli wśród 
dziatwy. 

P1oczet tych ~woilen.ników nie­
WąJtpl1iwie się powiękis·zy ~ skuj•e 
więzami wielkiej przyjafoi młode 
serr·duiszka ze znakomiltym aut'.J­
rem, .gdy się rozejdą po świecie 

, k ·siążeiczki, kitóre ostatnio wyszły 
. z po1d pióra Bo.gusławskiie1g•o i znaj-· 
dują się iw handJlu. 
Są to mia•nowicie: 
„Zajączki" nakbd Gebethnera 

i Wolffa, „Różne powiastki" i ,,ży-

we literki11
, nakł. tej1że fill"my, oriz 

„J ak Kaczorek K wacz'orek przez 
Gdańsk do Gdyni popłynął" :ia kł. 
„Płomyczka". 

Książeczki te pi-ó·cz wybitnych 
walorów lHerackich posiadają 
pierwszorzędne H:usitracje i ładną 
szatę zewnętrzną, więc z pewno­
ścią nakład zostanie szyibiko roz-
chwytany. Wl. J. Sz. 

Sprostowanie. 
W Nr. 9'/10-ym „Przeglądu Po­

żarniczego" zamieszczone zostało 
w Dziale Ur.zę.dowym Głównego 
Związku Straży (str. 140) !Sprawo ... 
zd'a1t1ie z posiedze1nia Zarządu 
Główneg·o. W 1sprnwozdamiu tern 
wzmiankowano o kooptoiwaniu do 
Zarządu Głównego Związku Dru­
ha dr. J. Kilamera, kt6remu przy­
pi1sano tytuł wice-prezesa Lubel­
skieg·o Związku Straży. 

Obecnie zai1nteres01wa:ny pr·osi 
nas o zaznaczen1e tu, że tytuł wice­
prezesa Lubel1skiego Związku n.ie 
przysługuje Mu, gdyż w zarządzie 
tego Związku pełni funkcję skarb­
nika, a natomia.sit piaistuje ma1ndat 
prezesa Okręgowego Związku 
Straży Poż. ina poiw. Lubeliski. 

DDDODDDDDDDDDDDDDDDDDDDODDDDDODDDDDDtJDDDDDDDDODDDDDDDDODDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDODDDD 
c . o 
o - o 
o o 
o o 

~ Pier(l)sza (I): kraju fab ryk a sika(l)ek motoro(l)vch ~ 
o o 
o o 

~ AU~.TOREMONT ~ 
o c 

§ w_ .A _RSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. s E 
c o 
c o a Telefon 141-37 B 
B B 
~ Poleca po cenach bezkonkurencyjnych B 
[ o 
c o 
c o 

E Sikawki motorowe marki „L i S" § 
[ o 
o o 
§ wydajność 360-380 lit.Imin. E 
o o 
o o 
§ Dogo9ne warunki płatności § 
o § 
~ Straże pożarne popierajeie przemysł krajowyl § 
B B 
S~ooooooooooooooooqoooooooooooLhJUDooooooooooooooooociDDooooooooooooooooooooooooooo8 
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